
Niedziela — 15 (27) Czerwca 1886 roku. Rok III.

Ogłoszeniu
Za 1 wiersz druku lub jego

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5. 
Dwa następne ....„„ 4.
Dalsze................................„ „ 3.

Nekrologie i reklamy podwójnie.
Ogłoszenia oprócz Rodakcyi przymu- 

je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler, Senatorska 18

Dnia 27 Czerwca ś. Władysława króla Węg.
„ 28 „ ś. Ireneusza B. M. i Leona P.
„ 29 „ ś. Piotra i Pawła Apostołów.
„ 30 „ ś. Emilii i Lucyny Panien.

REDAKCYA i ADMINISTRACYA
ulica Lulbelslca A- 137.

REDAKCYAADM1NISTRACYA __________
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 j-j przyjmuje interesantów w tychże godzinach. 

Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 43
Zachód ,, ,, „ 8 n 22
Długość dnia . . . godzin 16 n 39
Ubyło „ . . . „ — w

Prenumerato przyjmuje w Radomiu Bedakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera.

Wiadomości bieżące.
Szkoła techniczna. W jesieni r. b. otwartą zostanie 

w Petersburgu szkoła techniczna, urządzana staraniem de­
partamentu pocztowo-telegraficznego. Celem nowo powsta 
jącej szkoły jest przygotowanie techników specyalistów w za­
kresie telegrafii elektrycznej. Do szkoły przyjmowani będą 
kandydaci, którzy ukończyli średnie zakłady naukowe (gim- 
nazya, szkoły realne) i wykazali dostateczne wiadomości z fi­
zyki i matematyki na dodatkowym egzaminie. Kursy mają 
być trzyletnie. Każdy kończący szkołę po odbyciu dwule­
tniej praktyki uzyskuje stopień i prawa inżyniera telegraf! - 
cznego. Nauka w szkole będzie bezpłatną; prócz tego każdy 
z uczniów (po 30 na kursie) otrzymywać będzie stypendyum 
do wysokości 25 rs. miesięcznie. Osoby wreszcie, znajdujące 
się w służbie telegraficznej, a wstępujące — o ile mają po 
temu odpowiednie kwalifikacye — do szkoły, pobierać będą 
w dalszym ciągu przynależną im pensyę.

Minister sprawiedliwości polecił, ażeby wszyscy pisa­
rze i protokuliści pochodzenia żydowskiego, znajdujący się 
obecnie w kancelaryach sędziów śledczych, zostali w jak naj­
krótszym czasie (w ciągu dwóch miesięcy), usunięci z zaj - 
mowanych przez nich miejsc i ażeby w przyszłości do peł­
nienia takich obowiązków żydzi przyjmowani nie byli.

Parobek w surducie,
I.

Sprawa, o której zamierzam pomówić, była już nieraz 
przedstawianą w rozmaitych formach; pisano kilkotomowe 
powieści na ten temat, wrzawa się podnosiła wielka i znowu 
na całe lata cisza zapanowywała.

^Czerwona Parasolka.
OBRAZEK

przez

Sławomira Steckieg-o.

(Dokończenie.)

Drucik przez chwilę stał jak oszołomiony. Zemścił się 
na niej za doznaną niegdyś wzgardę, ale... rzecz dziwnal Ta 
zemsta nie zadowolniła go wcale, owszem, w chwili, gdy ją 
ujrzał wychodzącą z izby ze łzami w oczach, złamaną i smu­
tną, coś mu w sercu zakłuło boleśnie.

Postąpił niegodziwie, podle!...

Zepsutym był już do głębi, wódka zalała w nim poczu­
cie człowieczeństwa, ale iskierka miłości dla Felki tliła się 
jeszcze, niewygasła do szczętu.

Co ona teraz pocznie?
On jednem słowem wydarł jej nadzieję ratunku dla 

siebie i dla męża...

Zawahał się, ale to trwało krótką chwilkę, podszedł 
do Ałty...

— Słuchaj Ałta, daj mi zaraz trzy ruble, słyszysz?
— Co? trzy ruble?... Na co tobie trzy ruble? jak ja 

mam tobie dać trzy ruble?

Jest to kwestya oficyalistów prywatnych; leży ona odło- 
i giem od lat wielu; możnaby o niej jeszcze obszerne traktaty 

pisać, a nie prędkoby się wyczerpała, jak się nie wyczerpują 
wszelkie kwestye wadliwego ustroju społecznego.

Liczne mamy w swojem społeczeństwie jednostki, które 
uposażone materyalnie, już to przez ojcowiznę, już przez 
dziwny jakiś zbieg okoliczności, wiedzą tylko tyle, że oficya- 
liści pracują. Jaka ich praca, ile sił moralnych i fizycznych 
ona wyczerpuje, o tern nie mają pojęcia. Są i tacy, co sami 
byli niegdyś oficyalistami, ale z czasem zatracili pojęcie 
o swojej przeszłości, i uważając się za powołanych do wyż­
szych celów, traktują swoich podwładnych z góry. Człowiek 
inteligentniejszy, który pracą dorobił się majątku, posiada 
trochę względności, jakkolwiek nic lubi, aby podwładny, 
zdradzający spryt i umysł samodzielny, chciał tę samodziel­
ność w pracy swej objawiać.

Pryncypał, chociaż jest przeświadczony o korzyściach, 
które nieraz praca samodzielna zdolnego oficyalisty mogłaby 
mu przynieść, ale posiadając sporą dozę miłości własnej, 
stara się stłumić w zarodku objawy nieżależności umysłu 
podwładnego; stara się, aby ten był automatem jak najdłu­
żej. bo sam, nie odznaczając się może umysłem bystrym, 
musiał tylko usilną pracą dobijać się stanowiska, a przez to 
tracił trzy razy tyle czasu, co jego podwładny, zdolniejszy.

„Pracuj tak, jakem ja pracował, przejdź przez wszyst­
kie te próby, przez jakie ja przeszedłem, a będziesz pożyte­
cznym człowiekiem 1“

Podwładny pracuje, przechodzi przez wszystkie te 
próby. Taki, co się odznacza większą energią, przechodzi 
szczęśliwie; człowiek zaś o słabym z natury charakterze, 
upada na duchu, wątpi w swoje siły i w końcu marnieje 
zupełnie w ciężkiej automatycznej pracy.

— Zaraz mi dawaj, bo potrzebuję; dziś wieczór dzie­
sięć ci zarobię, tylko mi daj zaraz, bo inaczej siebie i ciebie 
na szczęt zatracę 1

Uderzył pięścią w szynkwas, aż naczynia zabrzęczały, 
poruszone gwałtownie.

— Co ty, Paweł, robisz za awantury!..
— Masz rubla a pamiętaj dziś jeszcze zarobić 1
— Trzy, Ałta, bo nie ustąpię i potłukę ci te sko­

rupy 1...
— Żebyś ty przepadł pijaku! Na, na, idź kark skręcić. 

Paweł schwycił trzyrublówkę i wybiegł z nią szybko.

Felka szła zwolna, zamyślona, zgryziona srodze; osta­
tnia nić ratunku z rąk jej się wymykała.

Robiło się coraz ciemniej na dworze. Na ulicy było 
całkiem pusto.

Nagle za sobą usłyszała szybkie kroki. Czyżby ją kto 
gonił?

Trwożliwie odwróciła głowę.
Za nią biegł zadyszany Paweł. Pijacka twarz jego 

i podarte ubranie nabawiły ją przestrachu.
Chciała uciekać, ale nogi pod nią zadrżały i odmówiły 

posłuszeństwa.
Stanęła w postawie obronnej. Drucik podbiegł do 

niej.
— Nie bój się mnie, panno Felikso! — zaczął...
— Panno Felikso? — podchwyciła zdziwiona — zna­

cie mnie ?

Taki sam stosunek, tylko może jaskrawszy, zaznacza się 
w sferze rzemieślniczej.

Majster gnębi terminatora, bo jego również gnębiono 
niegdyś. Znane są skutki despotycznej władzy panów maj­
strów nad terminatorami. Chcą umoralniać i kształcić mal­
ców na przyszłych rzemieślników, nie wiedząc, że swojem 
postępowaniem wyrządzają wielką krzywdę społeczeństwu, 
dostarczając mu więcej wykolejonych ludzi, niżeli pożyte­
cznych pracowników.

Wielu obywateli ziemskich, którzy nigdy nędzy nie 
zaznali, niezupełnie jasne mają pojęcie o położeniu i życiu 
swoich oficyalistów, chociaż często się z nimi stykają.

Oficyalista zazwyczaj poczyna swoją karyerę od lat 
młodzieńczych, czasem otrzymuje jaką nieokreśloną czynność 
z nędznem wynagrodzeniem, albo też idzie na praktykę bez 
żadnego wynagrodzenia. Wyróżniam tu praktykantów, przy­
szłych posiadaczy ziemskich, od praktykantów-oficyalistów.

Pierwsi, pod względem umysłowym wyżej stojący, 
lepiej są traktowani, stają się niejako pośrednikami między 
chatą a dworem i mają przyszłość jasną przed sobą. Drudzy 
rekrutują się z proletaryatu; zazwyczaj rodzice ubodzy, nie 
mogąc dać swemu synowi pod względem teoretycznym facho­
wego wykształcenia, oddają go na praktykę gospodarczą; 
taka praktyka jest podrzędnej natury i bardzo zbliżona do 
terminu.

Przyszły oficyalista jest pachołkiem do wszystkiego: do 
wywożenia nawozu, strzyżenia owiec, doglądania robotników, 
inwentarza i trzody chlewnej, smarowania wozów itd. Chło­
pak, często o słabych jeszcze siłach, pracuje od świtu do 
późnej nocy, przeładowany nadmiarem czynności, zniechęca 
się, spełnia machinalnie rozkazy, wpada w odrętwienie, które 
mu nie pozwala rozwinąć umysłu w kierunku najprostszych

— Ho, ho, nie poznaliście mnie! Ano... w łachmanach!... 
Ja Paweł jestem, Paweł Drucik.

— Paweł Drucik! wy?... co się z wami stało na 
Boga?!

— Tak, ja... Przebaczcie mi, com tam powiedział 
u żyda, żałuję! O, ja jestem człek niegodziwy, ale żałuję, 
przebaczcie mi!..

— Ja nie mam do was żalu.
— Przyjmijcie odemnie te trzy ruble, jesteście w po­

trzebie.
Tu wyciągnął rękę z papierkiem.

Felka odsunęła ją lekko...

— Ha, nie chcecie, gardzicie I To niekradzione, bądź­
cie spokojni, odrobię je uczciwie, choćbym miał dzień i noc 
pracować I

Chwyci! ją za rękę i, całując ze łzami, jął prosić i za­
klinać.

— Nie odmawiajcie mi tego szczęścia. Łotr jestom, ale 
mam jeszcze trochę sumienia i serca!

— Pawle, Pawle, nie mogę przyjąć od was...
— To oddajcie biedniejszemu, jak będziecie mieli, ale 

nie odpychajcie mojej ręki, pozwólcie, niech raz w życiu coś 
dobrego zrobię!

Felka spojrzała na niego ze współczuciem i wzięła po­
dany sobie pieniądz.

— Ale przestańcie pić Pawle, i weźcie się do pracy 1 
Jesteście młodzi... — rzekła nieśmiało.
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nawet kombinacyj. Jeśli otrzymał jakie średnie wykształce­
nie i posiadał trochę bystrości, to pod wpływem wysiłku 
fizycznego zapomina swojej szczupłej wiedzy i traci władzę 
swobodnego myślenia. Taki chłopak, jeśli wytrwa lat kilka, 
staje się w przyszłości doskonałem narzędziem do pracy, jak 
wół, zaprawiony do jarzma.

Chlebodawcy, albo więksi oficyaliści zazwyczaj lekce­
ważąco traktują taką siłę roboczą, jako Człowieka, a cenią 
natomiast jak się ceni siłę pociągową.

Oficyalista, który przeszedł tak twardą praktykę, jest 
pożądanym i wygodnym, bo nigdy nie postawi wygórowanych 
warunków. Że zaś przy pracy mięśniowej z czasem wartość 
jego moralna zejdzie do zera, to bywa rzeczą podrzędną. 
Przecież i wół, puszczony samopas, dostaje się do zasiewów 
i robi szkodę, a wszakże jego się nie zabija, tylko po dawne • 
mu zaprzęga do jarzma.

— Oficyalista kradnie, — powiadają — bo ma pokusę 
na każdym kroku.

A czy niema żadnych ważniejszych pobudek, które, 
dzięki długoletnim warunkom, zatarły godność i uczciwość 
człowieka? niema innych przyczyn, które zmuszają go do 
ostateczności?

W to nigdy nie chcemy wniknąć, ale dajemy rady, 
zdradzające powierzchowne pojmowane rzeczy, jak n. p. 
pan Wirski w „Kuryerze Rolniczym11 w artykule p. t. „Sa­
mopomoc dla oficyalistów prywatnych".

Autor rzeczonego artykułu takie daje rady oficyali- 
stom: aby w służbie i obowiązkach postępowali z najwyższą 
sumiennością i gorliwością dla dobra swych chlebodawców, 
aby wspierali siebie i swe dzieci umysłowem wykształceniem 
i moralnością, a pod względem materyalnym swój byt zape­
wniali ścisłą w życiu oszczędnością.

Pan W. utożsamia położenie oficyalistów fabrycznych 
z położeniem pracowników rolnych w ten sposób, iż wytyka 
im jednostajną drogę życia.

Możeby niektóre z tych rad dały się zastosować do 
pracowników fabrycznych. Mają oni jaśniej określoną przy­
szłość i lepsze uposażenie materyalne, niżeli oficyaliści wiej­
scy, a więc łatwiej im zaprowadzić ścisłą oszczędność i my­
śleć o wykształceniu swych dzieci. Inaczej się rzecz ma z ofi- 
cyalistami rolnymi. Miałem sposobność przyjrzeć się im 
zblizka, zbadać dokładnie ich stan umysłowy moralny i ma- 
teryalny, i z tego powodu stanowczo nie zgadzam się na uwagi 
pana Wirskiego.

Czy oficyalista wiejski zawsze może być uczciwym? 
Czy nędzne wynagrodzenie częstokroć przy lichych podsta­
wach moralnych może go ustrzedz od złego ? Czy oficyalista 
uczciwy, posiadający liczną rodzinę, której nie tylko z gaży 
pobieranej wyżywić nie może, ale często w razie jakiej klęski, 
musi się nawet zapożyczyć, czy taki oficyalista może wspie­
rać siebie i swe dzieci umysłowem wykształceniem ? A cóż

dopiero mówić o ścisłej oszczędności! Nieraz przy niedo­
statku wkradnie się choroba do domu; wtedy szukaj leka­
rza gdzieś daleko, płać mu, kupuj lekarstwa, czasem bar­
dzo kosztowne, z apteki również odległej. Przy tem obo­
wiązku się zaniedba, otrzyma się burę od zwierzchnika, 
a bywa i tak, że się miejsca utraci za niesumienne spełnie­
nie obowiązku. Takie położenie może zabić człowieka mo­
ralnie i fizycznie.

Zdarza się nieraz przecież, że obywatel wejrzy w po­
łożenie swego oficyalisty, dopomoże mu w chorobie lub w ja­
kiem innem nieszczęściu.

Takie fakty bywają częściej pośród mniejszych posia­
daczy rolnych. Niektórzy więksi, chociaż może i mają dobre 
chęci, ale zazwyczaj nie wiedzą o doli swych drobnych oficya­
listów, a nawet mylnie są informowani o ludziach najuczci­
wszych przez administratorów, nadleśnych i t. d., którzy dla 
osobistych widoków nie zawsze rachują się z sumieniem.

Jako jeden ze środków samopomocy dla oficyalistów, 
p. Wirski radzi tworzenie korporacyj w celu nabywania bile­
tów premiowych lub innych papierów procentowych, a pó­
źniej, w razie wygranej, rozdzielanie tej sumy na wszystkich 
stowarzyszonych w równych częściach.

Jako przykład, p. W. przytacza pewną cukrownią, 
w której pracownicy utworzyli taką korporacyą. Dalej autor 
radzi oficyalistom we wszelkich fabrykach gratyfikaoye po­
bierane obracać na ten cel. Proponuje też właścicielom dóbr 
i fabyk zaopiekować się tą sprawą, t. j. aby każdy taki wła­
ściciel zapewnił dziesięcioletnią służbę swym oficyalistom, 
w celu łatwiejszego i trwalszego formowania kółek korpora­
cyjnych dla składek zaoszczędzonych pieniędzy na zakupy­
wanie papierów procentowych i biletów premiowych.

Szanowny projektodawca nie zastanowił się nad tem, 
że papiery procentowe często upadają, a wszelka loterya de 
moralizująco oddziaływa na ludzi, bo nie dość, że idą tysiące 
rok rocznie dla wybrańców fortuny, ale każdy, kto wyłą­
cznie na los rachuje, traci wszelką chęć do pracy, poddaje się 
apatyi i tylko wyczekuje, rychło li fortuna uczyni go swoim 
wybrańcem. Jeśli zaś jakim cudem wygra znaczną sumę, 
wtedy skazuje siebie na wegetacyą, staje się członkiem nie­
użytecznym dla społeczeństwa, a często, jako kapitalista, zby­
wa nawet ciemięzcą ludzi ubogich.

Panowie chlebodawcy istotnie powinni się zaopiekować 
swoimi pracownikami, ale w inny sposób:

1) przedewszystkiem oficyalistom licho wynagradza­
nym podwyższyć gażę;

2) porozumieć się wspólnie w celu zakładania kas o- 
szczędności lub coś w rodzaju kas emerytalnych;

3) podzielić posiadłości ziemskie lub fabryczne na 
okręgi odpowiednie, tak iżby w każdym z tych okręgów doktór 
(wspólnie przez chlebodawców wynagradzany^) mógł leczyć 
darmo ofiicyalistów, a apteki przy takiej samej manipulacyi 
udzielały lekarstw bezpłatnie. Koszty, rozłożone na kilku lub 
kilkunastu właścicieli dóbr i zakładów fabrycznych nie wiel­
ki przyniosłyby im uszczerbek;

4) dobrze byłoby, aby w ten sam sposób chlebodawcy 
dawali składki roczne lub wspólnie utworzyli stały fundusz 
w celu kształcenia dzieci oficyalistów;

5) aby w razie przewinienia którego z podwładnych 
nie usuwać go absolutnie, lecz utworzyć sąd polubowny, do­
brze rozpatrzyć sprawę i ostatecznie, w razie istotnej winy, 
naznaczyć jaką karę, nie grożącą dalszej egzystencyi;

6) w końcu byłoby pożądanem, żeby właściciele ziem­
scy, nie ufając zbytecznie raportowaniu wyższych oficyali­
stów o przekroczeniach młodszych pracowników, starali się 
sami sprawdzać stan rzeczy.

Oficyaliści miejscy w ogóle są w lepszych warunkach; 
mają swoje stowarzyszenia, swoje kasy, np. subjekci handlowi 
j inni. Z nich oficyaliści wiejscy powinni w części brać przykład.

O doli oficyalistów wiejskich, ich stanie moralnym, 
umysłowym i fizycznym, życiu codziennem, losie ich dzieci 
pomówię obszerniej w innych artykułach.

Zenon Pietkiewicz.

MIEJSCOWE.

Odczyty. Pan Leopold Janikowski, towarzysz w wy­
prawie p. Rogozińskiego do Afryki, wygłosi trzy odczyty w Re- 
sursie: we wtorek, środę i czwartek, o godzinie 6 po połu­
dniu. Bilety będzie można nabyć na wszystkie odczyty w cu. 
kierni p. Everta lub w kasie Resursy, przed rozpoczęciem 
prelekcyj.

Straż ogniowa. W niedzielę odbyła się generalna pró­
ba naszej straży ogniowej ochotniczej. Na 290 członków, 
należących do straży, zebrało się tym razem 97. W porówna­
niu więc z poprzedniemi próbami, liczba strażaków, uczę­
szczających na próby, zwiększa się i jest nadzieja, że z cza­
sem dosięgnie cyfry 290, t. j. całego kompletu.

Na ostatniej próbie, między innemi ćwiczeniami gi- 
mnastycznemi, odbyło się skakanie na płótno ratunkowe aż 
z 3-go piętra. Z pośród strażaków wyróżnił się odwagą 
i wielką zręcznością topornik, p. Leon Staniszewski.

Wypadek z ogniem. Jak niebezpiecznie jest zasypiać, 
pozostawiając świecę przy łóżku, świadczy wypadek, który 
się zdarzył w jednym z domów przy ulicy Lubelskiej.

Pan K., kładąc się spać, postawił świecę na krześle 
wyściełanem i zasnął. Wkrótce jednak silny dym obudził go. 
Z przerażeniem spostrzegł palące się siedzenie w krześle, 
ślady popiołu z pugilaresu i kilkudziesięciu rubli, które się 
w nim mieściły. Nawet oprawa scyzoryka i cygarnica pian­
kowa stopiły się.

Kradzież... z nosa. W jednej z miejscowych restaura- 
cyi panu X. niewiadomo kto skradł z nosa okulary złote.

Podobno pan X. podczas spełnienia kradzieży drze­
mał.

Dorożkarze. Za niestosowne zachowanie się i niegrze­
czne obejście z pasażerami na stacyi kolei dwóch doróżka- 
rzy skazano na areszt.

Może to będzie nauką dla innych.

Ofiara huśtawki. W dniu 20 b. m. kółko majówko- 
wiczów w towarzystwie dam wybrało się na spacer do Dłu- 
gojowa. Podczas zabawy pani X., huśtając się, tak nieszczę­
śliwie spadła, że kość w nodze jej pękła.

Podobno lekarze uznali za konieczne amputacyą nogi 
pani X.

Igła w Chlebie. Jeden z naszych prenumeratorów zło 
żył nam okaz igły, używanej zazwyczaj do szycia worków, 
którą znalazł w Chlebie z pewnej piekarni radomskiej.

A więc i ztąd niebezpieczeństwo!
W Boże Ciało procesya, złożona z kilku tysięcy osób, 

obchodziła pięknie przystrojone ołtarze w rynku.
Mimo to, iż cały dzień był słotny, podczas procesy i 

i nabożeństwa pogoda sprzyjała.

Osierocone dzieci. Jakiś posługacz kolejowy, podo­
bno z Kielc, został osadzony w więzieniu. Pozostawił czworo 
dzieci bez matki na opiece 75-o letniej babki, niedołężnej 
kobiety, pozostającej w największej nędzy.

Wynędzniałe dzieci, z których najstarsze ma 10 lat, 
a najmłodsze 1 rok, skazane już były na śmierć głodową, 
nie miał im bowiem kto nawet chleba suchego podać. Dopie­
ro pani Zbrowska, właścicielka restauracyi w hotelu Polskim, 
wzięła do siebie dwoje z tych nieszczęśliwych, drugich zaś 
dwoje oczekuje, aż znowu znajdzie się kto miłosierny i przy­
garnie je do siebie.

Jeżeliby kto chciał zająć się dziećmi lub wziąć je na 
opiekę, może się zgłosić do pani Zbrowskiej w hotelu Pol­
skim.

Przez nieuwagę. Pan Cli., ślusarz, uległ w tych 
dniach przykremu wypadkowi.

Robiąc coś w warsztacie ślusarskim, tak silnie uderzył 
żelazem w palce ręki, iż przybyły lekarz zmuszonym był mu 
go odjąć.

Zbieg. Jan Bugajski, aresztant miejscowego więzieni a 
podczas robót w ogrodzie spacerowym w środę o godzinie, 
6 wieczorem uciec zdołał.

Policya energicznie poszukuje zbiega.

Niepiśmienny. Włościanin O. w roku 1880 pożyczył 
od jednej staruszki, mieszkanki Radomia, 75 rubli sr., 
lecz jako niepiśmienny, postawił na wydanym rewersie 
jedynie krzyżyki. Obecny przy zaciąganiu tej pożyczki K. 
podpisał się, jako świadek na owym rewersie.

Dziś jedyny świadek zaciągnięcia pożyczki, K., zmarł, 
a włościanin ów, korzystając z tego, zapiera się, aby kiedy­
kolwiek pożyczał pieniądze od B., i nawet domaga się 
w sądzie przyznania mu od B. kosztów za stracony czas.

Dając więc na pożyczki pieniądze osobom niepiśmien­
nym, trzeba działać bardzo ostrożnie i zawsze lepiej przy­
bierać drugiego świadka.

We środę policya przytrzymała dwóch znanych rzezi­
mieszków, przy których znaleziono różne żelaztwa. Pomiędzy 

tem ostatniem ogromem swym zwracał uwagę drąg do 
wyłamywania drzwi.

Ulica Szeroka. Taką nazwę ma nosić nowa ulica, 
ciągnąca się z placu z przed cukierni p. Everta równolegle 
z domami p. Karsza, aż do ulicy Długiej

Z niecierpliwością oczekujemy wytknięcia tej ulicy, 
będzie ona bowiem najdogodniejszą i najkrótszą drogą dla 
dostania się na stacyą kolei.

Z naszej gubernii. Zima ciężka i śnieżna, a następnie 
długie przymrózki na wiosnę zniszczyły w 2/g częściach ży­
to ; pszenice lepiej pokazują, chociaż i te rzadkie bardzo. 
Ceny zboża, wełny i okowity nizkie bardzo, nie opłacają 
łożonych wydatków. Rok zeszły był bardzo ciężki, a i nastę­
pny zapowiada się gorzej. Rolnicy gub. radomskiej pojmu­
jąc trudne położenie, jakie daje rolnictwo, gdy główną pod­
stawą onego jest uprawa zboża, myślą o spółkach gorzelni- 
czych w celu możności rozszerzenia plantacyj kartofli. Gub. 
radomska w % częściach ma grunty bardzo odpowiednie 
pod uprawę kartofli, rozwój ten jednak był powstrzymany 
wobec niemożności otrzymania ceny, któraby pokryła koszty 
produkcyi. Zostawienie handlu okowitą w ręku ciemnych 
przekupniów, liczących tylko na nadzwyczajne zyski, któ­
rych całym rozumem jest sprzedaż okowity w sąsiedniem 
miasteczku lub w Warszawie, w najlepszym razie, w dysty­
lami, doprowadziło ten ważny przemysł do zupełnej ruiny. 
Rozwojem towarzystwa eksportu okowity za granicę intere­
sują się wszyscy rolnicy gub. Radomskiej i to tak dobrze 
mający gorzelnie, jak i ci, którzy jako plantatorzy kartofli 
będą otrzymywać pośrednie zyski z rozwoju gorzelnictwa. 
Akcye towarzystwa eksportu okowity za granicę rozkupiły 
wszystkie gorzelnie na każdy zasiew po jednej, znaczną zaś 
ilość akcyj kupują rolnicy, jako plantatorzy kartofli. Akcye 
są po 750 rs., obecnie składają po rs. 100, a reszta będzie 
zapłaconą w ratach w ciągu roku. Za wełnę płacą handla­
rze od 5 do 10 talarów (po 90 kop.) za cetnar pruski mniej, 
niż w roku zeszłym. Pranie wełny w tym roku dobre, tylko 
troska o kupca. Na zboże bardzo trudno o kupca. Cena oko­
wity nizka bardzo, gorzelnie sprzedają za cenę warszawską; 
obecnie na czysto za wiadro wypada ledwie od 35 do 40 k. 
za 78°/0. Główna przyczyna nizkiej ceny leży w tem, że dy- 
stylarnie robią nadużycia przy mierze okowity, przez wy­
miar na wiadra oblewane. Takie wiadra oblewane zabierają 
2,3°/° spirytusu czyli 18 do 27 kop. na wiadrze. Kolej Dą­
browska sprzjja wielce rozwojowi fabryk i przemysłu, na 
rolnictwo jednak naszej okolicy nie wywiera bardzo doda­
tniego wpływu, z powodu nader wysokiego frachtu na zbo­
że, a przytem robotnik znacznie podrożał. Jeżeli towarzys­
two wywozu okowity dojdzie do stosunków wprost z Hiszpa­
nią, Włochami i Wschodem, to gub. Radomska będzie mo­
gła dostarczyć ł/5 produktu całej masy okowity przeznaczo­
nej na wywóz.

Z KRAJU.
Głos publiczności. Pod tym tytułem p. Cels Lewicki 

z Ciechanowa, wydał broszurkę, w której porusza kwestyą 
czynnego udziału publiczności w prasie, t j. domaga się, że­
by ta mogła podnosić swój głos na szpaltach dzienników 
i tygodników we wszystkiem, o czem te ostatnie rozprawiają 
i ze stanowiska nie tylko redaktorów, lecz i czytelników. 
Głosy te miałyby się objawiać: w postaci zdań krytycznych 
o treści pism, o sposobach wykładu i „o tym języku, którym 
się do tego wykładu posługują." Autor spodziewa się uczy­
nić przez to prasę istnem zwierciadłem społeczeństwa. Pra­
wo moralne czytelników do takiego udziału, pochodzi ztąd, 
że „pisma nie są „bezwarunkową własnością" redaktorów, 
lecz także i prenumeratów, ponieważ ci utrzymują je."

Co zaś do technicznych przeszkód, to spostrzega, że 
pisma nie są również salonami prywatnemi, „do którychby 
należało wstępować z pewnem wyświeżeniem i elegencyą 
w stylu," tylko „salami zebrań i obrad publicznych." Autor 
broniąc praw ukochanej swojej abstrakcyi — publiczności, 
utrzymuje, że upadek czytelnictwa wynika ze zniechęcenia 
się prenumeratów swą bierną rolą słuchaczów. Oto jaki ma­
lowniczy obraz tego stosunku podaje autor:... „traktujecie 
nas (czytelników), aż do dni dzisiejszych, jak dnbra gospo­
dyni traktuje swe kury. Ona im podaje pokarm mniej lub 
więcej poyżwny, dba o to, aby utłuściały, lecz niechno która­
kolwiek kurka zechce się odezwać, choćby głosem koguta, 
chwyta ją ona za kołnierz, przez izbę mierzy, a na progu

albo ogon, albo skrzydła albo łeb odcina." Mato znaczyć, 
że czytelnik jest lekceważony, że go rażą odpowiedzi „po­
bieżne", „kuse", cierpko, szorstko i sarkastycznie zredago­
wane. Istotnie, gdyby się tak stało, jak autor życzy, zyskały 
by na tem: sprawa kształcenia opinii publicznej i pisma sa­
me. Co się „Gazety Radomskiej" tyczy, to z gościnnością sta­
ropolską otworzymy swoje szpalty na „głosy publiczne," by­
leby te ostatnie zechciały się odzywać i nigdy nie umilkały. 
Każdemu pismu, poświęconemu codziennym społeczno-go­
spodarczym zjawiskom, pożądane były zawsze szczegóły, 
sądy o nich i uwagi od czytelnika. Nie właściwie jednak au­
tor zarzuca redakeyom niegrzeczność w odpowiedziach. Ża­
dna redakeya na grzeczne i rozsądne zapytanie nie odpłaca 
brutalstwem. My, Polacy przywykliśmy do słodkich słówek 
i dla tego razi nas każde słuszne, lecz stanowcze zdanie. 
Wskazywanie zaś naszym pismom amerykańskich za wzór 
zespolenia się czytających z piszącymi jest poniekąd niewła­
ściwe ; należało p. L. raczej wymienić cechy moralne i umy­
słowe ogółu amerykańskiego, jak również pamiętać o wa­
runkach politycznych bytu jego, czego wypadkową bywa 
dziennikarstwo... Co do nas, raz jeszcze powtarzamy, że nie­
cierpliwie będziemy oczekiwać głosów od naszych czytel­
ników. Z. P.

Godne uznania. Pan Kotłubaj, po powrocie do War­
szawy od Pasteur'a, ma zamiar założyć instytut szczepienia 
wścieklizny psom i inym zwierzętom.

ZE ŚWIATA.
Prześladowanie Kraszewskiego. Prokuratorya pań­

stwa niemieckiego rozesłała listy gończe za naszym sędzi­
wym powieściopisarzem. Są to gromy gniewu bismarko- 
wskiego za wyślizgnięcie się ofiary z rąk zbirów księcia że­
laznego. Listy te atoli mają moc tylko wewnątrz Niemiec.

Katastrofa w Kopalniach Girgenti. W czasie znaj. 
dowania się górników pod ziemią wybuchły płomienie z pę­
kniętej skały. Ratunek był niemożliwy. Wszyscy robotnicy 
w liczbie 200 ponieśli śmierć z uduszenia. Dotychczas wy­
dobyto 190 trupów

„Sanitary Ricord", czasopismo angielskie, poświęcone 
hygienie, pomieszcza stale sprawozdanie z warszawskiego 
„Zdrowia", posyłając numery tego pisma do oceny swemu 
specyalnemu znawcy języków słowiańskich, zamieszkałemu 
w Szwajcaryi.

Amerykańskie zaprosiny do prenumeraty. W Sta­
nach Zjednoczonych w m. Winnona, w Minnessocie, wycho­
dzi tygodnik polski p. t. „Wiarus", redagowany przez zna­
nego poetę kaszubskiego, Hieronima Derdowskiego. W je­
dnym z numerów, wierszem „Antek z dziurawą głową" 
zaprasza swych czytelników do prenumeraty.

Wiersz ten brzmi tak:

Czemuż nasza dziarska wiara 
Taka ciemna dziś niestety!? 
Oto, że jej żal dolara 
Na książeczki i gazety!

Dawniej kleił śliczne wiersze 
Lada dziadek w lichej chacie, 
A dziś nawet to się nie śni 
Biznesistom o oświacie!

Powiadają, że nauka
Mało na co tu się przyda
— Mieć pieniądze, oto sztuka, 
Kiep, kto je na papier wyda!

Tak to myślał i Antoni,
Co miał w głowie wierteł sieczki, 
Co dzień w szynku kieską dzwoni, 
Zagląda do buteleczki.

W gardło sądek lał po sądku, 
Aż gdy raz się dobrze upił, 
Wybuch powstał mu w żołądku... 
Spirytusjmu łeb rozłupił!

Antek drży, jak liść na lipie,
A po nosie i po wąsie 
Sieczka mu się ze łba sypie, 
Więc kumotry — oj śmieją się I

— Na bok żarty! W takiej chwili
Trza ratować, choć pijusa! —
Rzekli i mu zalepili
Łeb skrajkami od „Wiarusa".

W kupie znowu są kawałki — 
Obeszło się bez kliniki; 
Czub, choć nie jak dawniej, całki, 
Aleć „rightP dla Ameryki.

Odtąd wdzięczny Antek wszędy
Taki mocny papier chwalił
I już nie pił więcej brandy, 
By mu łeb się nie rozwalił!

A jak ziomka witał w chacie, 
Czy Kaszuba, czy Krakusa, 
Najprzód spytał:

„Panie Bracie,
Czyś zapisał już „Wiarusa"?

W Tylży drukarnia Mikscha rozpoczęła wydawnictwo 
„słownika łotysko-rosyjsko-polsko-niemieckiego." Właści­
ciel drukarni sprowadził do składania zecera z prowincyj 
nadbałtyckich, lecz policya pruska go wydaliła.

„Wilenskij Wiestnik" drukuje w rosyjskim przekła­
dzie p. Teobalda niektóre ustępy z „Witoloraudy" Kra­
szewskiego.

Powieści historyczne Sienkiewicza p. t. „Ogniem 
i Mieczem" oraz „Potop", tłómaczy na język czeski Arnaut 
Schwab-Polabski,

Metoda Pasteura leczenia wścieklizny znalazła uzna­
nie w klinice wiedeńskiej. W tym jeszcze miesiącu zastosuje 
ją tam dr. Emerich Ullmann do sześciu osób z Galicyi i Mo- 
rawii, pokąsanych przez psa wściekłego.

Wiadomości polityczne.
Radom, 26 czerwca 1886 r.

Pobyt Cesarza Wilhelma w Ems, spodziewany wyjazd 
ks. Bismarka do Kissingen i oczekiwane tam jego spotkanie 
z Giersem, oto co świat polityczny w danej chwili zajmuje

Dyplomacya cała również wypoczywa, po tylu trudach, 
w zażegnaniu wiszącej nad głowami wojny, nabiera sił do 
pokonywania nowych, niepożądanych objawów.

Stan ten jest powodem absolutnej posuchy w dziedzi­
nie nowin z polityki międzynarodowej. To, co podają ostatnie 
gazety, jest albo zebraniem plotek i domysłów dziennikar­
skich, albo dotyczy stosunków wewnętrznych.

Gladstone, naśladując Napoleona HI, przygotowuje 
rzecz dotychczas w Anglii całkiem nieznaną, plebiscyt lu­
dowy; Churchil zaś zaklina wszystkich, dobrze myślących, 
aby się nie puszczali na te ślizkie i zwodnicze drogi, dopro­
wadzające najczęściej do absolutyzmu i dyktatury.

Tymczasem parneliści, wspomagani dolarami feniań- 
skiemi z Ameryki, robią skrycie swoje, a projekty Glad- 
stona chyba się urzeczywistnią.

Z Francyi lada chwila spodziewać się można telegra­
mu, który rozstrzygnie losy pretendentów na ziemi ojczystej, 
bo doniesie o tem, czy senat zwalczył radykalistów i trzy­
mając się drogi legalnej, orzeknie, że rzeczpospolita jest od 
tego, aby bez sądu nikt nie był potępiony, a zatem odrzuci 
projekt rządu; czy też wyrokiem swoim potwierdzi projekt 
Freycinefa.

W Bawaryi, kiedy wyznaczona komisya ad koc, przy­
szła wygłosić nowemu swemu władzcy, Ottonowi królowi, że 
dźwiga dzisiejszy ciężar korony, nieszczęśliwy obłąkany nowy 
monarcha nie mógł, czego chcą, zrozumieć i tylko im odpo­
wiedział :

— Powiedzcie Ludwisiowi, że go czekam; tak dawno 
mię nie odwiedził, niegodziwy!

Austrya ciągle jest jeszcze wzburzoną kwestyą nafty. 
Trudno, aby nieszczęśliwi ministrowie zważali na to, że cały 
galicyjski powiat Borysławiecki zbankrutuje, jeśli nie speł­
nią żądań koła polskiego.

Nafta kaukazka zalewa taniością swoją wszystkie 
rynki i toruje sobie drogi wszędzie. To w świecie handlowym 
prawo siły.

Obawy, że sułtan przyjął z honorami, należnemi pa­
nującym, księcia Karageorgiewicza, chcąc tem uznać jego 
pretensye do tronu serbskiego, przez wszystkie poważne 
gazety zostały rozproszone. Utrzymują one, że chociaż 
książę puszcza się samoistnie na tego rodzaju awantury, 
jednak żadne z państw nie protegowałoby w tej chwili za­
chcianek, mogących zakłócić spokój Europy.

— O, bądźcie pewni, bądźcie pewni!
— Dziękuję wam stokrotnie, wspomnijcie też kiedy 

o mnie!

Pocałował jej rękę i zniknął szybko za węgłem stoją­
cego opodal domu.

*
♦ * *

Więcej jak przez tydzień Paweł rzetelnie pracował, to 
rąbiąc drwa, to dźwigając ciężary i zarobione krwawo trzy 
ruble oddał Ałcie.

Tegoż dnia poszedł do policyi i zameldował cały szereg 
spełnionych w ciągu lat kilku przez siebie kradzieży 
wskazując Ałtę, jako wspólnika i nabywcę kradzionych, 
rzeczy.

Zarządzono śledztwo.

Ałta wywinął się jakoś sprytnie, a Pawła skazano do 
domu poprawy.

Gdy go pod konwojem prowadzono z więzienia, ujrzał 
jakąś damę, idącą trotuarem, z czerwoną parasolką w ręku.

Widok parasolki, która w jego życiu tak ważną ode­
grała rolę, wstrząsnął nim do głębi.

Westchnął, zakrył twarz rękami, a łzy pociekły mu 
przez palce.

KONIEC.
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Generał-gubernatora tureckiego w Rumelii gniewa 
niepomału organ księcia Meszczerskiego „Grażdanin", który, 
przyznając, że Anglia w Bułgaryi wszystko znaczy, nie na­
pada jednak na nią, tylko gromi siarczyście nowe księcia 
Aleksandra postępowania.

Przyrównywa on go do Ludwika XIV, który z szpic­
rutą w ręku wygłosił zasadę: „ja jestem państwem1' (l’ etat 
ć est moi). Tak samo zrobił ks. Battemberg, wchodząc na 
sejm, z nagnanych kijami Bułgarów zebrany.

Dalej „Grażdanin" delikatnie przyrównywa księcia 
Aleksandra do szulera, który skłonny jest wygłosić: „Okpi- 
wałem was i okpiwać będę!“ a narzeka na powolność repre­
zentantów dyplomacyi w Sofii, którzy zuchwałe powiedzenie 
księcia, „przemawiam w imieniu Europy“ bytnością tam 
swoją i zachowaniem, jakby zaakceptowali.

Być może, że „Grażdanin" ma zupełną racyą. Zapo­
mniał jednak, że przy upadku, co ich otacza, awanturnicy 
podnoszą głowy, przedtem pokornie schylone.

Inaczej Bismark niemiałby tego znaczenia w Europie, co 
dziś, gdyby było więcej głów, zamiary jego rozumiejących.

W Królestwie, gdzie sami ślepi (mówi francuzkie przy­
słowie.), jednookich zapraszają na królów, chętnie ich prze­
wodnictwu się poddając. Giełda, ten najczulszy barometr po­
lityczny, źle wróży o ustaleniu spokoju w Europie.

Ostatnia „Gazeta handlowa" ogłasza dla rubli rosyj­
skich usposobienie lepsze o ł/i marki czyli do 7 kopiejek na 
100 rubl.

Kredytówki po dawnemu się trzymają. — Żyto niższe 
o kop. 50.

TELEGRAMY.

Paryż, 24 czerwca. Urzędowy "Journal Officiel" ogła­
sza dekret wydalenia książąt. lir. Paryzki wyjeżdża jutro 

i z synami do Anglii; ks. Aumale wyjechał już wczoraj; 
ks. Napoleon ma wyjechać dziś do Genewy, a syn jego ks. 
Wiktor do Bruxelli.

Paryż, 24 czerwca. Przy odjeździe księcia Wiktora 
Bonapartego ze stacyi kolejowej przyszło do zakłócenia spo- 
kojności. Bonapartyści wołali: „vivat Cesarz!1', a republika­
nie odkrzykiwali „vivat Republika!" lub gwizdali. Uwięzio­
no kilka osób.

Londyn, 25 czerwca. Wczoraj odbyła się w James- 
Halfu manifestacya na korzyść home-rule’u. Poseł irlandz­
ki Sexton miał mowę, w której oświadczył, że irlandczycy 
głosowali w ostatnich wyborach za konserwatystami, ponie­
waż przywódcy partyi irlandzkiej przypuszczali, że po o- 
świadczeniach lorda Cąrnaryona i Howarda Vinconta spo­
dziewać się można ze strony partyi konserwatywnej wnio­
sku o reformie Irlandyi.

Londyn, .24 czerwca. Gladstone miał w Glasgowie mo­
wę, poczem powrócił do Londynu. Na wszystkich dworcach 
kolejowych w Szkocyi, witały go z zapałem tłumy ludności.

Medjolan 24 czerwca. Uwięziono ośmiu przewódzców 
anarchicznego związku tutejszego Partito operajo. Związek 
wraz z wszystkiemi jego filjami rozwiązano.

Bukareszt, 24 czerwca. Podług wiadomości, nadcho­
dzących z Sofii, zamierzone jest z całą pewnością proklamo­
wanie zjednoczonej Bułgaryi królestwem w końcu sesyi So- 
brania.

Ogłoszenie.
Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w dniu 

19 b. m. dopełnił drugiego w tym roku zakupu dzieł 
sztuki z Wystawy Towarzystwa, dla rozlosowania poniędzy 
członków Towarzystwa w końcu r. b.

Nabyte zostały: Rzeźby: Kaźm. Chodzińskiego 
„Gosposia." — Cypr. Godebskiego „Amorżebrzący." —Hip. 
Marczewskiego „Na obczyźnie."

Obrazy: St. Grocholskiego „W kościele" —Wal. 
Brochockiego „Przed cerkiewką na Podolu" — St. Wol­
skiego „Ranny" — Woj. Gersona „Nie udało się." — Jana 
Owidzkicgo „Pojedynek" — Al. Swieszewskiego „Moczary" 
— M. Wywiórskiego „Modlitwa" — L. Biedrońskiego „Ma­
donna" — Rom. Szwojnickiego „Samotnik" — St. Jasień­
skiego „Poranek" — A Malinowskiego „Podwórze podomi- 
nikańskie" — R. Oknińskiego „Rankiem po szabasie" — 
Al. Gierymskiego „Głowa wenecyanina. — Er. Wartkow- 
skiego „Zator na Wiśle" — Fr. Bujakiewicza „Przed kuź­
nią" — St. Berdmana „Powrót i Szachy."

Ogółem nabyto dzieł 20 za rs. 3080. Łącznie z pierw­
szym zakupem, odbytym w kwietniu, nabyto dzieł 37 za 
rs. 6485.

W ciągu r. b. będą miały miejsce jeszcze dwa zakupy, 
a mianowicie we wrześniu i grudniu.

ROZMAITOŚCI.

Wychowaniec króla bawarskiego. U dworu znaj­
dowała się polka nazwiskiem Snopczyńska z synem 9-cio let­
nim. Malcem tym zmarły król zajmował się.— Po zgonie 
monarchy pupil wylepił z gliny jego biust, który w kościele 
św Michała umieszczono śród innych ornamentów kościoła.

Cyrk arystokratów. Dobroczynność publiczna, którą 
tak zaciekawia pomysłowość aranżerów wszelkich zabaw, na­
tchnęła ich w Paryżu nowym środkiem podniecenia cieka­
wości mieszkańców stolicy Francyi. Niebawem w cyrku pa- 
ryzkim Monnier, urządzone ma być na cel dobroczynny 
przedstawienie akrobatyczne, w którem wykonawcami będą 
wyłącznie członkowie arystokracyi. Książęta, wyprawiający 
ewolucye na trapezie i na nieosiodłanych koniach, hrabiowie 
i margrabiowie w charakterze clownów i przeróżni inni „do­
brze urodzeni" panowie, jako kuglarze lub gimnastycy przed­
stawiać będą niewątpliwie oryginalny widok. Wszystkie loże 
i krzesła są już podobno rozchwytane na to przedstawienie, 
gdzie high life paryzki będzie chodził na głowie na korzyść 
potrzebujących pomocy

-------- -- -------—

Niniejszem mam honor zawiadomić Sza- 
| nowną Publiczność, iż z dniem 20 czerwca 
, otworzyłem zakład tapicerski Po kilkoletniej 
praktyce tak zagranicą jak i w Warszawie 

i jestem w możności zadość uczynić wszelkim 
! wymaganiom Sz. Publiczności, biorąc za za- 
1 danie, by akuratną robotą i niskiemi cenami 
! zjednać sobie liczną klientelę. Ulica Lubel­
ska nr. 125 dom W-go Wasilkowskiego.

Z uszanowaniem 
223—1—3 St. Krysiński.

Skopów sztuk 120
i macior 80

wełny bardzo cienkiej, zdatnych tak do cho­
wu jako i na opa3, jest do sprzedania w do­
brach Ryki, położonych między Białobrzega­
mi a Jedlińskiem. Poczta Białobrzegi. 3 — 3

naprzeciwko kościoła, po bernadyńskiem zwa 
nego przeszło od lat trzydziestu, przez no­
wego właściciela gruntownie odrestaurowany, 
składający się z 10 numerów przyzwoicie 
umeblowanych z czystą i nową pościelą. Na­
dal prowadzonym będzie z dniem 1 5 lipca 
po cenach umiarkowanych i rychłej usłudze 
jak również i stajnia wygodna na 60 koni 
z dobrą miejscową wodą. Polecając się łaska­

wym względom szanownej publiczności.
221—1—2
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Do sprzedania

oraz przyległe do kolei place na budowę 
willi, lub innych zakładów przemysłowych, 
prócz tego <lo wydzierżawienia 
propinacya wraz z domkiem na Glini- 
cach. Warunki przystępne, połowa szacunku 
przy gruncie pozostanie. Wiadomość w Ra­
domiu nr. 227 u W-go Woyniłowicza 2—2

ZAKŁADFRYZYERSKO-PERUKARSKI i \
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ommMs s® sram
najstarszej i największej fabryki maszyn do szycia 
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CZTERY ZLEWY 
z 2 calowych desek sosnowych, 

okute, w dobrym stanie do sprzedania. Wia­
domość w kantorze J. K. Trzebińskiego przy 

ulicy Lubelskiej nr. 109.

oraz

Perfumerya i Galanterya
A. PATKOWSKIEGO 

egzystujący od lat 10, w Radomiu, z dniem 
1 Lipca b r., z dotychczasowego lokalu prze­
niesionym będzie do nowego domu p.Baumin- 
gera przy ulicy Lubelskiej. Zakład ten cie­
szący się dotąd uznaniem sz. Publiczności w 
nowym lokalu zostanie znacznie powiększo­
nym i urządzonym z całym komfortem, po­
dług najnowszych wymagań sztuki fryzyer- 
149-16-17 skiej.

Bielizna warszawska, krawaty, grze­
bienie, szelki, szpilki do krawatów, spinki 
i t. p.

Kosmetyki paryzkie 1 angielskie.

Ceny niskie.

■nu uinubii JiiiiLiiuiuiiiiiu uuiur/iiu
nie-równane co do dobroci, zdolności wykonywania-robót i trwałości, otrzymały na wszystkich 
międzynarodowych wystawach najwyższe nagrody, i uznane zostały przez kompetentnych jako 

najhpsze maszyny do szycia.
Oryginalne maszyny Singera sprzedaje pod gwarancyą na czę­

ściowe rozpłaty, z przyjmwaniem w rachunku starych i celowi nie- 
odpowiadających maszyn, z nauką szycia, wszystkiemi aparatami i 
opakowaniem bezplatnem.

Nowe podstuwy maszyno we, przy których 
koło rozpędowe i pedał obracają się na sztyftach, ułatwiają znacznie 
użycie tej maszyny i są skutkiem tych ulepszeń, najlżej i najszybciej 
szyjącemi maszynami.

Ponieważ orygnalne maszyny Singera wskutek swej wielkiej 
wziętości są wszędzie podrabiane, i podrobienia to gorszego wyrobu 
z nadużyciem nazwisk Singer, celem łatwiejszej sprzedaży, jako 
„nowe Singera", „ulepszone Singera" itp. sprzedawane bywają, 
przeto donoszę, że oryginalno maszyny Singera w tym tylko razie 
są prawdziwe, jeżeli zaopatrzone są w firmę „The Sing^er 
Msinufiicturing; Comp “ i certyfikat (świadectwo gwa­
rancyjne) z moim podpisem.
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G. Neidlinger, generalny agent na cesarstwo rosyjskie, środkową i północną Europę

£ K1KŁCK, Blynck Nr. 43. RADOM, Lubelska Nr. 53.

Egzystujący od 20 lat
Zakład introligatorski \

(V ! wielki wybór obić papierowych 7)
J. Tenenbauma ,i-

(/ z dniem 1 Lipca r. b. przeniesionym A
V? będzie do Nowego domu p. Landaua °Z
(V. przy ulicy Lubelskiej. .1)

Mam honor zawiadomić Sz. Publicz- ćl
(J’ nośó m. Radomia i okolicy, że spro- *T)
JA wadiłem świeży transport obić papie-
ćP rowych,tak zagranicznych jak ikrajo-

wych najmodniejszych deseni i wnaj- ćr 
lepszych gatunkach, które sprzedaj ę pł\

l/ po eenncli fitbrycziiycli
razem z oklejeniem. — Oprócz tego, w 

(V przyjmuję do oprawy wszelkiego ro- 
jf dzaju książki, obrazy itp. przedmioty er 

(T*  wchodzące w zakres zakładu introli- ’T\ 
A gatorskiego.
Ą> Przy tern posiadam nowy wiedeński iro- rZ 
kL) dek niedopuszczania robactwa pod tapety. 
jj Mam na składzio rozety sztukaterskic 

\J i papierowo, oraz wielki wybór szta- yj 
Zo bików na ramy po cenach przystępnych
(Y. Pozostaję z szacunkiem
, Introligator J1. Tenenbaum.

167—7—10

Redaktor i wydawca Dr Re woliński. ^osBo/ieiio II,eH3ypoK). — Pa^oui., 14 bona 1886 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin.


